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V
1 * .  Pan mianował jenerała piechoty , jenerała adiu­
tanta Stanisława hr. Potockiego kawalerem S. Ale­
xandra Newskiego; dowódzcę pierwszej dywizji pie­
choty jenerała tir. Krukówieckiego , dowódzcę dru­
giej dywizji piechoty jenerała Żółtowskiego 'i do- 
wódzcę pułku gwardji strzelców konnych jenerała  
dywizji i jenerała adjutanta Kurnatowskiego kawa­
lerami orderu N. Anny klassy I z  cesarską koroną,  
nakonlec jenerała brygady hr. Przebendowskiego, 
dowódzcę pierwszej brygady strzelców konnych, ka­
walerem orderu S. Anny klassy I.

Kadcy tytularni Grzybowski i Swiderski Kostiu- 
kowski przy dworze S'. Cesarzewicza umieszczeni, 
posunięci zostali do klassy usnrej.

P. Natatl Azmelcerotrzymał w Warszawie wydzia­
łow y stopień licencjata medycyny i chirurgii.

W tych dniach wyszło z druku dzieło: O wycho­
w aniu  dzieci od pierwszych chwil rozwijania Się ich 
w ladz fizycznych i umysłowych , przez Adolfa barona 
Knigge z dziesiątego, oryginalnego w r. I '2S wydania 
poprawnego i powiększonego przez F. P. Wilmsen,  
a przełożonego na jeżyk polski przez J. N. Kurow­
sk iego ,  z  wielu pism użytecznych w kraju znanego 
pisarza. Dostać można tego dzieła we wszystkich  
sięgarniach warszawskich po zł. 3 na zwyczaj#, m, 
po zł. 4 na berlińskim papierze, niemniej w sklepie 
Ubogich, w składzie P. Ciechanowskiego; w l.ubli- 
błinie u P. Stanisława Strejbia; w Suwałkach u P. 
Świerczewskiego. —- i ióm aczowi należy' się zasłu­
ga  nietylko wyboru tego dzieła dla użytku ziomków,  
ale także stosownego przerobienia wedlu" uwu^ 
światłych towarzystwa elementarnego.

P o d ł u g  przepowiadal i  Me t eo ro loga  W ie j sk i e ­
go aż do dnia 16 b. m. czas będz i e  zu p e łn i e  
p o g o d n y m  albo p r ze ry wa ny  deszczami  wcale

nieobf l teini ;  zwłaszcza jeże l i  tc nie  zdarzą  się k u
w ieczorow i.

D n ia  4 l ipca r .  b.  we wsi M nzuryszkach p io ­
r u n  u d e r z y ł  w dom włośc i an ina  , dwóch męz -  
c zyzn  w n im będących  mocno  p o r a z i ł ,  zaś 
dwie  kob ie ty  zab i ł ,  dotn z wszys tki emi  r u c h o ­
mościami  w p e r z y n ę  się obróci ł .

W czasie deszczów p rz e d  mies i ącem u lewn ie  
w W t w i e K r a k .  s p a d ł y c h , z a w a l i ł  się sk u t k i e m  
p o d m u l e n i a  ś c i ek i em wód , dó ł  pod górą  na 
mi e s zk a n i e  u rządzony , gdzie  sześcioro l udz i  
p r zy wa lon ych  z i emią ,  życie  utraciło-.

N a jj a ś t i ie jszy  Pan z a s z cz y c ić  r a c z y ł  m e d a le m  
z a  u ra to w a n ie  g in ą cych  Jana W u tk e  m u z y ­
kanta  , k tó r y  to n ą c e g o  c h ło p c a  w P roś n i e  
pod Ka l i s zem na dn iu  6 l ipca 1328 r .  w y ra ­
to w a ł .

(A.  r . )  Każdy swój towar  chwal i .  W y sz ł a  
z d r u k u  krotofi la  pod  t ymże  t y t u ł e m  i z a s ł u ­
guje  przez, na tu r a ln o -k o m ic zn e  sk r e ś l e n i e  cha­
r a k t e ró w ,  ażeby b y ł a  p r z ed s t aw io n ą  w T e a ­
t r ze  Rozmai tośc i .  W imien iu  k i l ku na s t u  am a­
torów up ra szamy  o to d y r e k c j i  tegoż, t e a t ru .

J- W. R. f,. R .  K.
(A.  n . )  P racow n ia  P o lsk iego  M a la r z a . —  

P rz ed  k i l k ą  dn iami  czy t a l i śmy  w p i smach  p u ­
b l i c znych ,  wyją tek  z l i stu pisanego z Rzymu ,  w 
k tó r y m  świat ły  nasz  z iomek  ubolewa nad sm u ­
tkiem po ło żen i em m ło dy ch  naszych  a r t ys tów 
w tej stol icy s z tuk  p i ę k ny ch ,  gdzie  do t ąd ,  wzo­
r e m  innych  na rodów,  n ie  obmyś l i l i śmy  im ża ­
dne j  pomocy ,  żadnego  sposobu k sz t a ł cen i a  na-
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r o d o w y c h  ta le n tó w .  —  „ W s z y s t k i e  n a r o d y , ,  
( c z y ta m y  w  t y m  l i ś c ie )  „ m a j ą  tu  swo je  a k a d e -  
m je  s z tu k  i  m a la r s tw a ,  l u b  u t r z y m u ją  p e n s jo -
n o w a n y c h  a r t y s tó w   ina cze j  rzecz  się. m a  z
a r t y s ta m i  p o l s k i m i  —  w ie lu  z n ic h  d la  n ic d o -  
s ta tk u  R z y m  i  boda j  n ie  s z tu k ę  o p u ś c ić  m u s ia ­
ł o . , ,  T a k  w  r z e c z y  s a m e j ,  a co jeszcze  s m u ­
tn ie js z a  , to ,  że je ż e l i  k t o  s z c z ę ś l iw y m  t r a fe m  
l u b  p o ś w ię c e n ie m  w ła s n c g o fu n d u s z u ,  m ia ł  z rę ­
czn o ść ,  d o p ro w a d z ić  do ko ń ca  p o t rz e b n e  s tu ­
d i a  ,  to  p o w ró c iw s z y  do k r a j u ,  n i e t y l k o  n ie  z n a (-  
d u je  sposobnośc i  z b ie ra n ia  p lo n u  t y ł a  )>racy i  
n a k ła d ó w ,  a le  n a w e t  n ie  w id z i  m ożn o śc i  o k a ­
z a n ia  zasobu u sp o s ob ie ń ,  na k t ó r e  d la  s ła w y  i  
p o ż y t k u  z io m k ó w  s ię  p r z e m ó g ł .  N ie  t r z e b a  
s ię  w ię c  d z iw ić  ta k  n i s k ie m u  s ta n o w is k u  s z tu k  
p i ę k n y c h  na z ie m i  p o l s k i e j .  Z a is te ,  n ic  b r a k  
t a le n tó w  te m u  p rz y c z y n ą  ! S z tu k i  p ię k n e  a m ię ­
d z y  n ie m i  s z tu k a  i n a l . r s k a ,  ma tę  n ie d o g o ­
d n o ś ć ,  że n ie  z d o ła  żadną m ia rą  wy  dac owocow , 
j e ż e l i  n ie  dozna  o p ie k i  i w sp o m o że n ia  , je ż e l i  
n i e  b ę d z ie  za s i la n a ,  ż y w io n a  p o w sze ch ne in  za ­
m i ło w a n ie m  w  je j  u tw o ra c h  , g u s t e m , a naw e t  
poczęśc i  t o w a rz y s k im  z b y t k ie m .  B ez  tego  cóż 
p o c z n ie  b ie d n y  t a l e n t ? . . .  Z m a r n ie je  b ez  s p o ­
sobnośc i  p ra k ty c z n e g o  s i ł  sw o ich  u ż y c ia ,  z n ie ­
ch ę c i  s ię ,  l u b  s p o n ie w ie ra  na p ra c y  n ie o d p o -  
w ie d n e j  je g o  c h ę c io m  i p o w o ła n iu .  A u t o r  l i s t u  
w s p o m in a  za szczy tn ie  o S ta t le r z e .  Z a p e w n ie  
n ie  j e s t  to j e d e n  t y l k o  a r t y s ta ,  k t ó r y m b y  się 
m o g ła  p o c h lu b ić  P o ls k a .  C h c e m y  tu w ła ś n ie  
p o w ie d z ie ć  o m ł o d y m  m a la rz u  P o la k u ,  k t ó r e ­
go p r z y k ł a d  p o tw ie r d z i  m oże  i  to co śm y  p o ­
w ie d z ie l i  o ta le n ta c h  p o l s k i c h , i  o te m  j a k  
n i c  u m ie m y  d o tą d  m ie ć  je  w ce n ie .

P rz e d  k i l k o  l a t y  m ia łe m  z ręczność  poznać 
n a  W o ł y n i u ,  m ło d e g o  m a la rza  P o la k a ,  św ieżo  
pow raca jącego  z R z y m u , P. M a s z k o w s k ie g o .  
W id o k  k i l k u  je g o  ro b ó t  u d e r z y ł  m n ie ,  z d u m ia ­
ł e m  s ię  jeszcze b a rd z ie j  pozn aw szy  w n im ,  n ie ­
t y l k o  p ros tego  m a la r z a ,  a le  raze in  a r t y s tę  r o ­
z u m u ją c e g o  nad swo ją  sz tuką ,pośc iąga jącego  m y ­
ś le n ie m  w s z y s tk ie  je j  t a je m n ic e ,  tw o rz ą c e g o  j a k
p o e t a ,  ro z u m u ją c e g o  co tw o r z y  j a k  c z ło w ie k

k t ó r y  n a d  sw o ją  r z eczą  zas ta na w ia ł  s ię  n i e j e ­
d n o k r o t n ie .

P .  M a s z k o w s k i  u c z y ł  się w W ie d e ń s k ie j  aka -  
d e m j i  m a la r s tw a .  B ę d ą c  p ó ź n ie j  w te m  m ie ­
śc ie  s ły s z a łe m  od  d y r e k t o r ó w  i  p ro fe s s o ró w  
t e j  a k a d e m j i ,  częste  p o c h w a ły  naszego z io m k a  
i  z a p e w n ie n ia ,  że b ę d z ie m y  m ie l i  z m eg o  z n a ­
k o m i te g o  a r ty s tę .  Po  s k o ń c z o n y c h  k u rs a c h  w  
W i e d n i u ,  p o je c h a ł  M a s z k o w s k i  do R z y m # .  
T r z y  la ta  p o b y tu  w te j  s z k o le  m a la r z y  c a łe g o  
św ia ta ,  b y ł y  dos ta teczne  żeby  go ś w ie tn ie  u sp o ­
so b ić ,  le cz  ja k ż e  tego  m a ło  b y ł o  na za sp o ko ­
je n ie  je g o  n a m ie ję tn e j  ch ę c i  u cze n ia  się , je g o  
z a p a łu  d la  s z tu k i  ? ! !  Na  co ta ić  ? B r a k  s p o ­
sobu u t r z y m a n ia  s ię  d la  j u ż  oba rczonego  żo­
ną i  d z ie c k ie m ,  z m u s i ł  go do opuszczen ia  W ło c h  
i  R z y m u .

P o w ró c iw s z y  do  k r a j ń ,  M a s z k o w s k i  n i c  s p ie ­
s z y ł  się zacząć s w ó j  z a w ó d ,  le cz  jeszcze się s k a ­

z a ł  n a  j e d n ą ,  p rz y  g o tow aw czą  p racę .  C i ą g ł y m
c e le in  je g o  n a d z ie i  , je g o  u s i ło w a ń ,  b y ł o  w y ­
k s z ta łc e n ie  s ię  na h is to ry c z n e g o  m a la rz a .  D o  
tego  z m ie r z a ł y ' d o t ą d  w s z y s tk ie  je g o  n a u k i ;  —  
le cz  chcąc p o ś w ię c ić  swój t a le n t  s w o je m u  w ł a ­
s n e m u  n a ro d o w i  i jego  d z ie j o m ,  z o s ta w a ło  m u  
jeszcze  poznać  d o k ła d n i e  ró ż n e  s z cze g ó ły  u b io ­
r u ,  s p rz ę tó w ,  u z b ro je n ia ,  w s z y s tk ie g o  co m a ­
la r z  p o w o ła n y  je s t  w y s ta w ić  pod  z m y s ł  w id z e ­
n ia  a w cze in  n a j lż e js z a  o m y ł k a  je s t  n ie o d p u -  
szczo n ym  g rze c h e m  w h is to r y c z n y m  m a la r z a .  
G d z ie ż  to w s z y s tk o  w id z ie ć ?  Z k ą d  s ię  n a u ­
c z y ć  ? Nasze p a m ią tk i  są ro z p ro s z o n e  po ca­
ł y m  k r a j r .  W k o ś c io ła c h  s to ją c y c h  na z i e m i  
p o l s k i e j ,  są gdz ie  n ie g d z ie  o b ra z y  , m a lo w a n ia ,  
n a jc z ę ś c ie j  nędzne  po d  w z g lę d e m  s z t u k i ,  l e c *  
k t ó r e  j e d y n ie  t y l k o  t a ją  j a k ą k o l w i e k  s k a z ó w -  
k ę  d la  h is to ry c z n e g o  m a la rz a .  T r z e b a  w ię c  
b y ł o  to  w sz y s tk o  w y s z u k a ć ,  o b e j rz e ć  i  z r y s o -  
wać . T a k ie j  nu żą ce j  p ra c y  p o d ją ł  się i »u -  
m ie n n ie  d o p e ł n i ł  M a s z k o w s k i .  Jego te k a  za­
w ie ra  z b ió r  c ie k a w y  i w a ż n y .

O d tą d  n ic  ju ż  n ie  p o w in n o  m u  b y ł o  p r z e ­
szkadzać  do  rozp o czę c ia  ś w ie tn e g o  i  u ż y te c z n a *
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go zaw odu. L ecz ,  n i e s t e t y ,  a r ty s ta  n ie  może 
p racow ać  dla w ła sn e j  uc iechy ,  w tedy  k iedy  go 
zew sząd  o b lega ją  pow szedniego  życia p o t r z e ­
b y .  T rz e b a  żeby byli  w k ra ju  znaw cy, k tórzy  by 
o cen il i  p o m y s ł  m ł o d e g o ,  g en ja lnego  a r ty s ty ;  
amalorow ie  k tó rz y b y  lub i l i  w id z ieć  go w yk o­
n a n y m ; m ożni P a tr joc i ,  k tó r z y b y  chcie li  dac
w zros t  narodow em u ta len tow i.  T ą  rażą ich n ie  
b y ło  M aszkowski n ie  zna jd ow ał  w k ra ju  
in n e j  ro b o ty ,  jak  malowanie p o r t re tó w .  P raw da  
te  m u z je d n a ły  n iep o sp o l i tą  wziętość w c a ły m  
W o ły n iu ,  i s łu s z n ie ,  bo one  g łośno  św iadczy­
ł y ,  o ta le n c ie  i nauce  a r ty s ty ;  lecz ci co zna l i  
lep ie j  jego  u sp o so b ien ie ,  żałowali szcze rze ,  że 
m a rn o w a ł  czas n a  te j p r a c y ,  p rzy n o szące j  mu 
m a ło  k orzyśc i  a ta k  ja łow e j  dla  jego  s ław y .  Go 
do  n iego ,  to z tą  o bo ję tnośc ią ,  z tein z a p o m n ie ­
n ie m  o sob ie ,  jak ie  bywa w c h a ra k te r z e  p r a ­
w dziw ych  a r ty s tów ,  zd aw a ł  się n ie  uważać nic 
g wyżej w spom nion ych  względów , a c z u ł  się 
j e d y n i e  zaw iedz ionym  z i n n e j ,  bo leśn ie jsze j  
s t r o n y .  Ż a ło w a ł  że nie m ó g ł  pracow ać dla po- 
ł y t k u  k ra ju  , że n ie  będzie  m ia ł  z ręcznośc i  
r.ostawić ś l a d u  swojej m i ło śc i  naro do w y ch  d z ie ­
jó w ,  swego p rzy w iązan ia  do o jczys tych  w spo­
m n ie ń .  O ty m ,  pokazując  mi w ie le  h i s to r y ­
czn y c h  po lsk ich  obrazów , powiadając mi p lany  
k tó r e  w w o lny eh  od p racy  chw ilach w y m arza ł ,  
często  z em n ą  rozm aw iał.

W k o ń c u  p rz e sz łeg o  m ie s i ą c a , ja dąc  znowu 
p rz e z  Wołyń , u m y ś ln ie  o b ró c i łe m  d rog ę  na 
D u b n o ,  żeby  m ieć  z ręcz n o ść  w idzieć P .  M a­
ń k o w s k ie g o  i b y ć  w je g o  p racow ni.  P r z e z  
dwa o s ta tn ie  la ta  p r z y b y ło  m u k i lk a  w a ż n ie j ­
s z y c h  robó t .  Ż a ło w a łe m  że n ie  z a s ta łem  juz 
w ie lk ie g o  fam il i jnego  o b ra z u ,  je d n e j  zn ak o m i­
te j  d a m y ,  k tó r y  m n ie  od  w ielu  osób b y ł  za ­
c hw alony .  S k ł a d a ł  się on z p ięc iu  f igu r  n a -  
t a r a ln e j  w ie lk o śc i ,  a ci co go w idz ie l i ,  szcze­
gó ln ie j  unosi l i  s ię nad p ię k n y m  u k ła d e m  g ru p -  
p y ,  i d r a p e r ja m i  k tó r e  m ia ły  b y ć  tak  pow ie­
wne, że  zdawało  się iż na jm n ie jsze  tc h n ie n ie  
sdoła j e  p o ru s z y ć .  Oddany już  b y ł  u k ż e  do

B o rcm la  d u ż y  k o ś c ie ln y  ob raz ,  k tó r y  d aw n ie j  
zaczę ty  w id z ia łe m .  Na m ie jsce  4 c h ,  zas ta łem  
w p ra co w n i  P .  M as z k o w sk ie g o , k i l k a  in n y c h  
w ie lk ich  i p rze ś l ic z n y ch  kom pozycji:  O braz  fa­
m i l i jn y ,  w ca łe j  w ie lkośc i ,  w ystaw ujący  c ó rk ę  
i syna  h r .  O liza ra .  P odob ieńs tw o  ( ja k  m ó w ią )  
w ie lk ie ,  k o lo r y t  d o s k o n a ły ,  szczegó ln ie j  w y da­
tn y  na ró ż n y c h  częściach u b io ru  n p .  a t ł a s o ­
w ych b ł ę k i tn y c h  w s tążkach  we w ło sach ,  do zu ­
p e łn e g o  u łu d z e n ia .  W iększe  jeszcze  od  te g o ,  
dwa obrazy  p rzezn aczon e  do k o śc io ła  w K o- 
d n iu ,  p ie rw szy  wystawia S. T e k l ę ,  f igura  b a r ­
dzo d o b rze  n a ryso w ana ,  tw arz  ł a d n a ,  w y ra ż a ­
jąca  n ie  sam ą rezy g n ac ją ,  lecz  racze j  r e l ig i jn ą  
u fność  i sp ok o jn ość  na widok śm ie rc i .  N a 
p ie rw szy m  p la n ie  obrazu  j e s t  w ó ł ,  l e w ,  g ady ,  
zw yczajne  a l t r y b u ła .  Z ty ł u  stoi ju ż  p o d p a lo ­
n y ,  w o d d a le n iu  p o n ę tn y  Pejzaż : n ag ie  b ł ę k i ­
tn e  g ó ry ,  p o d  n iem i m ias to  k o ry n c k ie g o  p o ­
r z ą d k u  a r c h i t e k tu ry :  zn am io n a  że scena  j e s t  
w p ięk n e j  G re c j i .  O d po w iedn i  te m u ,  j e s t  ob ra»  
S. M ich a ła  A rch an io ła .  F ig u r a  sam ego  a r c h a ­
n io ła  p ię k n a  lubo  b ez  c h a r e k t e r u ,  w rz e c z y  sa ­
m ej  nie  godziło  mu się daw ać w y ra ż e n ia  ża­
d n e j  in d y w id u a le j  n a m ię tn o ś c i  , n ie  o d s tą p i­
wszy od ch rze śc jań sk ieg o  w yo brażen ia ,  w e d łu g  
k tó re g o  dz ia ła  n ie  on sam , lecz  ty lk o  w yższą  
w y ko ny w a  w olę . D la  tego n a w e t ,  na P u k l e ­
rzu  z k tó rego  bije p io ru n ,  poraża jący  sza tana ,  
a r ty s ta  n a p isa ł  słowo Jehow ah. W z u p e łn e  p r z e ­
ciwieństwo pow yższej b ież n e j  p o s tac i ,  j e s t  figu­
ra  L u c y p e ra .  T u ta j  dop ie ro  m ia ł  po le  m a la r z ,  
okazać ca łą  znajom ość psych o lo g ji .  , , Ż ad nego  
poc iągu  p ę d z la , ,  po w iad a ł  m i P .  M. n ie  z ro ­
b i ł e m  na tw arzy ,  n ie  m y ś lą c . , ,  T a k  m u s ia ło  b y ć  
w samej is tocie .  T u ta j  każ.dy r y s ,k a ż d y  c ień ,  
w yraża  ten  dz iw ny  zb ieg ,  tę  g rę  n adzw ycza j­
n y c h  nam ię tnośc i .  Z ło ść ,  rozpacz ,  p r z e s t r a c h ,  
n ien aw iść ,  żądza z e m s ty ,  p o su n io n e  do o s t a ­
tn ich  s t o p n i , m a lu ją  s ię  za razem  na  te j d z i ­
k ie j ,  o k ro pn e j  tw arzy .  R y sy  zb u rzo ne  , oczy 
k rw ią  zab ie g łe ,  u s ta  f jo lctowe p raw ie  c z a r n e ,  
czoło ru d e  z b e jaźn i ,  p o c z e r n i a łe  od z ło ś c i ,  ca-
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ł a  p o s t a ć  c i a ł a  p r z e r a ź l i w i e  w y k r z y w i o n a ,  w y -  
ł a m a n a ,  w s z y s t k o  są  t y l k o  s y i n b o l a  w e w n ę ­
t r z n e g o  s t a n u  u c z u ć  poi  . ż o n r g o  p r z e s t ę p c y .  
A  j e d n a k ,  co d z i w n e  ? —  ta  twarz, t ak  o h y d n a  
w y r a z e m  t y c h  n a m i e j ę t n o ś c i ,  m u s i a ł a  b y ć ,  j e s t  
p i ę k n a ,  w n a t u r a l n y  m  s w y m  s t a n i e .  R oz m a i  szcz 
t o  c z o ł o ,  r o z ł ó ż  t e  f a ł d y  , t e  ( że  t ak  p o w i e m )  
k o a w u l s y j n e  p o m i ę c i a  tej  t w a r z y ,  a z o b a c z y s z  
l y  iy r e g u l a r n e ,  p i ę k n e ,  j a k i e  m u s i a ł  m i e ć  A n i o ł ,  
p i e r w s z y  z A n i o ł ó w  n i m  u p a d ł .  T y l a  to z n a ­
j o m o ś c i  p s y c h o l o g i c z n e j ,  t y ł a  p a m i ę c i  n a  w i e ­
l o s t r o n n e  w z g l ę d y ,  p o w i n i e n  m i e ć  o p a t r z n y  , 
m y ś l ą c y  a r t y s t a .  J e s t  n i m  w p e ł n i  P .  M.  
O ś m i e l a m  s i ę  j e d n ę  t y l k o  z r o b i ć  u w a g ę .  W 
o b r a z i e  R a n a  M .  A r c h a n i o ł  d o ś c i g a  s z a t a n a  i 
t ł o c z y  n o g ą  j u ż  na  g ł a z a c h  w i e c z n e j  p r z e p a ­
ś c i ,  z k ą d  n a w e t  o g i e ń  z a c z y n a  w y b u c h a ć .  J e s t  
t o  p o s p o l i t y ,  r u t y n o w y  s p o s ó b  w y s t a w i a n i a  t e ­
g o  d r a r n m a t u .  J e d e n  t y l k o  p o d o b n o  L af a s z  
u m i e ś c i ł  s c e n ę  n a  p o w i e t r z u ,  w e t e r z e ,  i to  m i  
s i ę  z d a j e  b y ł a  m y ś l  p o e t y c z n a ,  n a d a j e  on o b r a .  
z owi  r u c h ,  ż y c i e .  W i e m  źe  z n a w c y  u t r z y m u j ą ,  
ż e  to  m o ż n a  t y l k o  d o p e ł n i ć  w o b r a z i e  k o l o s -  
s n l n e g o  r o z m i a r u ,  m n i e  j e d n a k  z a w s z e  p o w y ż ­
s z a  m y ś l  z d a j e  s i ę  p o n ę t n a ,  p i ę k n a .

O p r ó c z  t y c h  n a c z e l n y c h  d z i e ł  w p r a c o w n i  
P .  M a s z k o w s k i e g o , o g l ą d a ł e m  j e s z c z e  w i e l e  
i n n y c h  r o b ó t ,  o k t ó r y c h  m ó g ł b y m  s ię  r o z p i s a ć  
g d y b y m  m i a ł  m i e j s c e .  W s p o m n ę  t y l k o  M a g ­
d a l e n ę ,  t wa r z  d z i w n i e  p i ę k n ą  i r o z k o s z n ą .  D o ­
s k o n a l e  z r o b i o n y  d u ż y  p o r t r e t  h r .  O l i z a r a  i d r u ­
gi  p o r t r e t  j e d n e g o  o b y w a t e l a  w s t r o j u  p o l s k i m .  
W t y m  o s t . t n i m  j e s t t o  l i t y  p a s  p o l s k i ,  t a k  z r o ­
b i o n y  ze  n a p a t r z y ć  s i ę  n i e  m o ż n a  na u t r u d z a ­
j ą c e  n a ś l a d o w a n i e .  W n i m  j e d w a b  z d a j e  s i ę  
m i e ć  p o ł y s k  m i e n i ą c y  s i ę ,  z ło t o  b l a s k  m e t a l i ­
c z n y .  W t y m  r o d z a j u  n a ś l a d o w n i c t w a  n i c  d o ­
s k o n a l s z e g o  n i g d z i e  w i d z i e ć  n i e  m o ż n a .

N i e  ś m i e m  z d r a d z a ć  t a j e m n i c y  a r t y s t y ,  m ó ­
w i ąc  o s z k i c a c h  h i s t o r y c z n y c h  p o l s k i c h  o b r a z ó w ,  
k t ó r e  mi  w i d z i e ć  p o z w o l i ł ,  l ubo  to  j e s t  co 
n a j p a m i ę t n i e j s z e g o  z j ' ' go  p r a c o w n i  w y n i o s ł e m .  
T o  t y l k o  p o w i t m ,  ż e m  p r z e k o n a n y  , że  g d y b y  
f c t e r y  z ł y c h o b r a z ó w ,  b y ł  w y k o n a n y  i w y s t a w i o ­

n y  na  e x p o z y e j i  s z t u k  p i ę k n y c h  w W a r s z a w i e ,
P .  M a s z k o w s k i  zjt  d n a ł b y  sob i e  o d  r azu  w i e l k ą ,  
p o p u l a r n ą  s ł a w ę ,  a P o l s k a  u j r z a ł a b y  po  r az  p i e r ­
w s zy  p o w s t a j ą c e g o  z p o m i ę d z y  s i e b i e  a r t y s t ę ,  
k t ó r y b y  u m i a ł  j e j  d z i e j e ,  j ćj  w i e l k ą  p r z e s z ł o ś ć ,  
g o d n i e  w y s t a w i a ć .

J e s t  w m o c v ,  n i e  j e d n e g o  z m o i c h  z i o m k ó w ,  
t ę  m y ś l  u r z r e z y w i ś c i ć .  Ż y c z y ł b y m  s o b i e  b a r ­
d z o ,  ż e b y  t e  k i l k a  s ł ó w ,  n i e  u s z ł o  : ch o b y w a ­
t e l s k i e j  u wagi .  M .  G .

( A .  n . )  S p o r y  o w a ż n e  c z y  n i e w a ż n e  r o z ­
w i ą z a n i e  t o w a r z y s t w a  d a w n e j  r e s s u r s y  k u p i e ­
c k i e j ,  i s t n ą c e g o  o d  r .  1 8 2 1 , k t ó r e  o b s z e r n y c h  
i c z ę s t o  p o w t a r z a n y c h  a r t y k u ł ó w  p i s m o m  p u ­
b l i c z n y m  na p o c z ą t k u  r.  b .  d o s t a r c z a ł y  ,  z o ­
s t a n ą  n a r e s z c i e  p r z e z  s ą d y  c y w i l n e  r o z s t r z y -  
g n i o n e m i .  R z e c z  z d a j e  s i ę  b y ć  k r ó t k ą ,  i o d  
t e g o  t y l k o  z a l e ż ą c ą :  “ c z y l i  w u s t a wi e  w y m i e ­
n i o n e j  r e s s u r s i e  s ł u ż ą c e j  s ą  p r z e p i s y  d o z w a ­
l a j ą c e  r o z w i ą z a n i a  t e j ż e  r e s s u r s y  i j a k i e m !  
ś r o d k a m i ?  t u d z i e ż  c zy l i  o d p o w i e d n i o  ł a k o -  
k o w y i n  p r z e p i s o m  r o z w i ą z a n i e  d o p e ł n i o n e m  
z o s t a ł o ? , ,  P r z e c i e ż  w t a k  ł a t w e j  r z e c z y  d o ś ć  
o b s z e r n y c h  r o z p i s ó w  n a c z y t a ć  s i ę  m o ż n a  b y ­
ł o  w p i s m a c h  p u b l i c z n y c h .  —  P r z y c z y n a  t e ­
go j a s n a :  k a ż d e  z d a n i e  z n a l a z ł o  o b r o ń c ó w ,  a  
n i e  b y ł o  s ę d z i e g o ;  g d y ż  c ho c i aż  w y r o k i e m  w 
t e j  m i e r z e  m o g ł a b y  b y ć  p r z e w a ż a j ą c a  o p i n i a  
p u b l i c z n o ś c i ,  l ec z  n i e  t a k  ł a t w o  o na  z e b r a n ą  
b y ć  m o ż e ,  i o j e j  w ł a ś c i w o ś ć  z n o w u b y  s p o r y  
z a j ść  m o g ł y .  N a j p e w n i e j s z e i n  t e d y  l o z s t r z y -  
g n i e n i e m  t a k o w y c h  z d a ń  b ę d z i e  w y r o k  s ą d o ­
w y ,  a to l i  m o ż e  d o p i e r o  n a j w y ż s z e j  i n s t a n c j i :  
bo  to  s a m o  z a m i ł o w a n i e  w ł a s n e g o  p r z e k o n a ­
n i a ,  k t ó r e  p o b u d z a ł o  d o  u m i e s z c z a n i a  w p i ­
s m a c h  p u b l i c z n y  h  t y l o l i c z n y r h  r o z p i s ó w ,  s t ać  
s i ę  m o ż e  p o d n i e t ą  do  d o ś w i a d c z e n i a  d r o g i  p r z e *  
w s z y s t k i e  3  i n s t a n c j e .  D l a  s t o w a r z y s z o n y c h  
j e d y n i e  w c e l u  s w o b o d n e j  z a b a w y  i p r z y j e m ­
n e g o  po t r u d a c h  c o d z i e n n y c h  w d o b r a n e m  
g r o n i e  s p o c z y n k u  , m o ż e  s ię  s m u t n e m  w y d a ­
wać  p r z e z n a c z e n i e ,  k o ń c z e n i a  w y n i k ł y c h  z a ­
t a r g ó w  , a ż  za p o ś r e d n i c t w e m  sza l i  s p r ą w i e -  . 
d l i w oś c i ;  a to l i  z a b r a n i e  s i ę  do p r o c e s s u  d o -
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p i e r o  po  u p ł y w i e  p ó ł r o c z a  od w y b u c h n l e o i a  
ź r ó d ł a  n i e p o r o z u m i e ń ,  p o w in n o  p r z e k o n y w a ć ,  
5.e k r o k ó w  p o j e d n a n i a  z a n i e d b y w a ć  n ie  m u ­
s i a n o ,  l e c z  że  im  n ie  s p r z y j a ł o  s z c z ę ś c ie .  P r o ­
s t e  z a ś  u l e g n i e n i e  m o g ło b y  b y ć  p o c z y ta n e  
z a  s ł a b o ś ć ,  n i e z d o b ią c ą  t y c h ,  k t ó r y m  p i z y -  
w ią za n i  d o  s p r a w y ,  u p r a w io n e j  p r z e z  s ł u ­
s z n o ś ć ,  d a w n o ś ć  i p o m y ś l n e  p r z e z  l a t  9  p o w o ­
d z e n i e ,  w z u p e ł n e j  ją  u fn o śc i  p o w i e r z y l i .  N ie -  
z r y w a n i e  sig  p r z e z  to k  d ł u g i  czns ,  do  p i e n i  
p r a w n y c h ,  u s p r a w ie d l iw ia ć  t a k ż e  m o ż e  d o t y c h ­
c z a so w ą  w d a w n e j  r e s s u r s i e  n i e c z y n n o ś ć .  —  
S p r a w a  ta  w t y m  t y g o d n iu  w p r o w a d z o n ą  z o ­
s t a n i e  w t r y b u n a l e  c y w i l n y m  1. i n s t a n c j i  wo­
j e w ó d z tw a  M a z o w ie c k ie g o ;  od j e j  w y p a d k u  z a ­
l e ż ą  d a ls z e  k r o k i .  K .  M. N .

P rzy jech a li do W arszaw y. — AVo C i e c h o w s k i  Józef  
ob. 14* >3 Marszal.;  Tomaszewski Jul Jan 1K21 Koź la ;  
Z a w a d z k i  Józef  tl167 Ko/.la; Cieszkowski Ignacy V243 
Nalewki; Szym anow ska  Bona 45ó Senat.;  Lngestrom 
L eokadja  m a jo ro w a 471 Senat, ,  Kastawiecki Edward 
hr. z Lublina 41)2 M iodowa; Zbiński Uregnrz z No­
wego Dworu ‘22 S. J a n a ;  Kochanowski Michał se­
na tor  1351 Mazowiecka; Sol tyk Koman hr. 1 ‘296 N. 
Ś w ia t ;  Scislowski Ignacy z t ia rwolina  12511 N. S. 
Dziś z raoa  ciepła stopni 16. — Wczoraj w polud. l24. 
T E A 'l ’R ROZMAITOŚCI. D z iś :  Antoni i \n tosia> 
S ta ry  k a w a le r ,  i Talizman nicwidziainuśi i.

• <9^^ ; ul^°ra0iCl C03. agr u niecne.

przełożenie \  Ce.sai*ze\\icza. mianował N. Pan 
kom endanta  W arszaw y ,  jenerała  piechoty L ew ick ie ­
go I. kaw alerem o rd e ru  S. Anny klassy I , a  jenera­
ła  ad ju tan ta  barona K o zen a , dowódzcę oddzielnego 
korpusu litewskiego kawalerem  tegoż orderu z dja- 
mentami.

Ko przywróceniu  pokoju między Rossją  i T urc ją ,  
k a za ł  N. Tan zwinąć korpus drugi w ojska ,  k tóry  
wojnę te p ro w a d z i ł ,  a  powracające z wojny oddzia­
ły  wcielone będą do pierwszego wojska.

N a uniwersytecie moskiewskim było  roku zeszłe­
go przeszło 700 uczniów. W okręgu naukowym  do 
uniwersytetu  tego należącym, to jest w jedenastu gu­
berniach było 14,534 u rzn ió u .  W porównaniu z ro­
k iem 1828 powiększyła  się liczba uczniów o 130(1, a 
professorów i nauczycieli jes t  827 w tym  okręgu nau­
kowym . W ciąg u  ostatniego roku otworzono 8 no­
wych szkól parafialnych i 3 p ryw atne  pensje. Ża­
dna szkoła  nie upadla .

W Moskwie będzie urządzona w ys taw a  wyrobów 
k ra jow ych  na wzór petersburskiej.

W szystkim  mieszkańcom Nioworossji pozwolono 
sprzedawać wszędzie bezpłatn ie  tak częściami j a k  
hurtem wina rossyjskie. W nocy z dnia 5 na 6 lipca 
z rządziła  bu rza  w K iszen ew ie ,  Owidopolu,  Kinbur- 
nie i Odessie w elkie szkody, zerw ała  k rzyż  i d achy  
z kościołów , w y ry w ała  drzwi z zawiasów , za top i ła  
kilka s ta tków i t. p . ;  na szczęście t rw a ła  ty lko  4 
minuty.

List  z okolic Jan iny  w Albanii dnia 30 maja  pis. - 
n y ,  maluje w ten sposób okropności,  jak ich  się do­
puszczają  powstańcy a lbańscy :  “ Żadne  pióro nie
może opisać wszystkich nieszczęść , które my chrze- 
ścjanie znosić musimy. Może w dziejach nie m a 
przyk ładu  podobnych okropności.  K lę sk i , k tóreśmy 
ponosili,  gdy Sułtan z A li pasząi w o jo w a ł , nic/.em są 
w porównaniu dzis iejszych nieszczęść. W krótce  po 
zawarciu  pokoju między R o s s ą  "i T u r c j ą ,  ba rba ­
rzyńcy  a lbańscy w idząc ,  że Sułtan  m ałe  ma siły w 
Albanji , rzucili s ię ,  jak dzikie zwierzęta  na miasta, 
wsie i dw ory  w E p i r z e , w zam iarze  w ybran ia  za le ­
głego żołdu. W ywarl i  oni zem stę  na spokojnych 
chrześcjanach z niesłychanem okrucieństwem, rabo­
wali ich nielitościwie, pohańbili  dziewice, podk łada­
li wszędzie og ień ,  zabijali ludzi ,  uprowadzali  do nie­
woli wszelkiego wieku mieszkańców. Xięży i m a ję ­
tniejszych prymatów wieszali na drzewach za  nogi, 
podkurzali ich w tvnt stanie dymem z fa jek ,  ucin. Ii 
im języki  , wyryw ali  im z ę b y .  wbijali ćwieczki za  
paznokcie ,  męczyli na częściach c ia ła  najs łabszych, 
a  innym oblewali piersi  kipiącym olejem. W iększa 
częsc mieszkańców na w idok takich  okrucieństw' pou­
ciekała bez odzieży , w  g óry  i lasy i tam z głodu w i e l u  
poumierało. D o m y ,  w których nie zastali  ludzi,  po­
p a li l i , pola sp u s to szy l i , św ią tynie  pozamieniali w 
s ta jn ie ,  zrabowawszy j e  i podeptawszy święte obra­
zy. Nieszczęście zam iast  ustawać, w zm aga się coraz  
ba rdz ie j ;  ca ły  Epir  stanie się wkrótce pastwą ty c h  
tygrysów i pustynią , jeśli  zkąd pomocy nie o trzy m a.  
Widziałem lu d z i ,  k tó rzy  w rozpaczy  hiegli na cmen­
ta rze  i jak b y  zazdroszcząc z m a r ły m ,  k ładli  sie na 
ich grobach. Podobne klęski g rożą  Tessalj i.  Żołnie­
rze  tureccy w ię /ą  i dręczą także  m ieszkańców żą­
dając  od nich pieniędzy. »
I / "

ról angielski powiedział mowę, par lam ent z a m y ­
kającą  bardzo w yraźn ie ;  szczególną moc uważano w 
w y m aw ian iu ,  gdy  p rzy rzek a ł  zaprowadzić  oszczę­
dności,  a radość m ia ła  się malować  na jego tw a rz y ,  
gdy n a r ó d  angielski n azw a ł  wolnym i wiernym. T i­
mes domyśla s ię ,  że ją  nietylko sam p o w ie d z ia ł ,  
ale także sam napisał.  Uważano, ze s tarannie  wszy. 
stko w niej pominiono coby’ się ty'czylo zmiany mi.  
nistrów, sp raw y  greckiej,  portugalskiej  i algierskiej .
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O droczen ie parlam entu do 10 sierpnia  b y ło  ty lk o  for­
m a ln o śc ią , ale w isto c ie  będzie on rozw iązan y .

Lord E xm outh m ianow any z o s ta ł adm irałem  c z e r ­
w onej, S yd n ey  Sm ith b ia łej, E dw ard C odrington w i­
ceadm ira łem  b iałej bandery.

P o d łu g  doniesień  z  L a g u a ir a , jenerał P aez w yb ra­
ny  z o s ta ł ty m cz a so w y m  naczeln ik iem  R zeczy p o sp o ­
lite j w en ezu e lsk ie j, a kongres zatrudnia się  u ło że ­
n iem  k on sty tu cji.

P rzez  Frankfurt nad Odrą p rzech od ził zn ow u  od ­
d z ia ł k o lo n istó w , k tórych  w raz z grom adą 3 0 0 0 o w iec  
x ią że  A nhalt K óthen  teraz  do połudn iow ej R ossji 
p o sy ła .

Z A lzacji w y n io sło  s ię  od m arca do A m eryki b lisko  
^000 o só b ; w ie lu  z nich posiada m ajątek .

K ról angielsk i m ianow ał dw óch fe ld m a rsza łk ó w , 
30 jen era łów  poruczników  i 44 jen era łów  m ajorów .

P. B ukingham  u ło ż y ł projekt do nowej podróży ok o­
ło  św ia ta  w celu  n ow ych  o d k r y ć , oraz rozszerzen ia  
handlu  i cy w iliza c ji.

T im es u tr z y m u je , że rozstrzy g n iec ie  losu  A lgieru, 
n ie  m oże b y ć  spraw ą gab inetu  fra n cu zk ieg o , a le  na­
le ż y  do m ocarstw  eu rop ejsk ich . Inny dziennik  lon­
d yń sk i M orning-herald  są d z i, że A nglja n ie m oże ni­
g d y  z e z w o lić , izb y  Francuzi A lgier dla sieb ie  za ję li, 
bo z  kolei za w o jo w a lib y  T u n is i T ripul s ,  a  w  k oń ­
cu  p o łu d n iow e brzeg i m orza śródziem nego,^ a  w ten-  
cza s m ielib y  w m ocy  sw ojej łn d je  w schodnie. / 

N a niedaw nem  zgrom adzen iu  to w a rzy stw a lo n d y n -  
sk ieg o  , rozszerza jącego  w iadom ości ch rześcjansk ie , 
u czyn ion o  w niosek  p ow in szow an ia  królow i w stą p ie ­
n ia  na tron; biskup londyńsk i sp rz ec iw ił się  tem u , 
ża lą c  s i ę ,  że  n iedaw no w  n ie d z ie lę , k tórą k o śc ió ł 
a n g ie lsk i ś w ię c i ,  daw ano obiad u dw oru . Inni pra­
ła c i  sp r a w ili , że b iskup londyńsk i w  końcu zg o d z ił  
s ię  na z ło żen ie  królow i pow inszow ania .

^ ^ in is te r  m arynarki francuzkiej p r z e ło ż y ł krolow i 
projekt w zn iesien ia  pom nika w T u lon ie  na pam iątkę  
w z ię c ia  A lgieru. K ról p rzy ją ł ten  projekt; w y ry te  
b ęd ą  na nim  n a zw isk a  korp u sów  i s ta tk ó w , oraz  
oflicerów  sztab ow ych .

S ły c h a ć , że  je ś li skarb  w  A lg ićrze zab ran y  w ię­
cej w y n ie s ie , niż k o szta  w o jen n e , p rzew yzk a  ob ró­
con a  będzie na zap ła cen ie  z a le g ły c h  pensji cz ło n k o w  
le g j i honorow ej. ,  . ,

E xdej algierski w id z ia ł s ię  ta k że  z  adm irałem  
D uperre i p ow ied zia ł mu k o m p lem en t, że  d z ia ła  z 
jeg o  okrętów  szczeg ó ln ie j g o  sk ło n iły  do k ap itu lo­
w a n ia . "

F ran cu zi nie pozw olili p rzyb ić  do portu a lg iersk ie ­
g o  czterem  okrętom  angielsk im .

W artość zabranej w  A lg ierze broni szacu ją  na 1" 
m iljon ów  fr .;  ży d z i chcieli dać z a  n ią  d z ie s ię ć  rai- 
Ijoaów .

P rzystąp ion o  już  do organ izow an ia  u rzęd a  m uni­
cyp aln ego  i policji z  sam ych  M aurów.

E xdej p rzy b y ł w o d w ied z in y  do jen era ła  B ourm ont 
na p ięknym  arabskim  kon iu , o toczo n y  od d zia łem  
F ran cu zów . Jest on w zrostu  z w y c z a jn e g o , m ocno  
Z b u d ow an y , m a d łu g ą  brodę, w ejrzen ie su r o w e , 
w ie lk ie  o czy  czarne , i  o k o ło  60 lat. " d y  w ojsko  
francuzk ie do Algieru w k r a c z a ło , p oseł B eja tune- 
tań sk iego  w b ogatym  ub iorze i konno znajdow ał się  
p rzy sztab ie w ojska. .

D on oszą  następujące s z c z e g ó ły  o sporach  m ięd zy  
pasterzam i h iszpańskiem i i fran cu zk iem i na górach  
pireuejskich : “ P asterze  fran cu zcy  żądali na p isn n e
zw rotu  zabranych im  krów . M ie sz k a ń c y , u k tórych  
s ię  zn ajdow ało  to b y d ło ,  o d p o w ie d z ie li , że co raz  
w  ich ręce  w p ad ło  , teg o  im n ikt n ie odbierze. 1 o  
tak iej o d p ow ied zi, zgro m a d ziło  s ię  1 5 O0  u zbrojonych  
górali francuzkieh  i przy biciu  w bębny p rzek roczy li 
gran icę h iszp ań ską  i w eszli do w si, w której się  zn aj­
d o w a ło  ich b yd ło . T u  sp otk a ło  się  z  nim i 300 uzbro­
jonych  górali h iszp a ń sk ich , k tórzy  s ię  jednak cofnęli 
po k ilku  w ystrza łach . W e w si za sta li b rancuzi sam e­
g o  ty lk o  A lk a ld a , czy li w ó jta , k tóry  ich  grzeczn ie  
p r z y ją ł, na w ieży  b ia łą  chorągiew  za tk n ą ł i k row y  
z  tein zap ew nien iem  od d al, że do zabrania ich nic na­
leża ł. F rancuzi pow rócili potem  spokojn ie z  od zy-  
skanem i k row am i. »

O p r ó c z  d e k r e t ó w  t r z e c h  t y c z ą c y c h  s i ę  w o l n o ś c i  
d ru k u , w yborów  i rozw ią zu ją ceg o  izb ę d ep u to w a ­
nych  , podpisał je szc ze  król francuzki trzy  inne de- 
k r e ta , przez które liczb ę  cz łon k ów  rady stanu p o­
m n o ż y ł i zgrom adzen ia  w yb orcze  na dzień  6 i 1S 
•września,a s a m e j  iz b y  dep u tow an ych  na d. 26w rześn a  
z w o ła ł. S ły ch a ć  , że  ty lk o  jeden m inister 1‘eyron n et  
p rzeciw n y b y ł w spom nianym  d ekretom  k ró lew sk im , 
k tórych  sk u tk ó w  trudno p rzew id zieć.

K a n a ły  łączące morze Czarne z B a ł t y  
chiem  (*)•

Morze Czarne połączone jest 7, Baltyckiem 
kanałami: Berezińskim, Ogińskim i Króle­
wskim. Żegluga kanałem Berezińskim zaczy­
na sig w porcie Chersońskim na morzu Czar­
n e m u  ujścia Dniepra, którego źródło wychodzi 
z obszernych bagien znajdujcąych sif w powiecie 
Białym gnbernji Smoleńskiej, pokrytych lasa­
mi i otoczonych wzgórzami Alaunskiemi- Rzeka

( * )  W yjątek  z  rozp raw y  o  hyd rografii R ossji m a­
jora  T r o fim o w icza , o g łoszon ej w  D zienniku Drog; 
K om m unikacji. (Journal des vo ies de C om m unication}- 
P etersb u rg  1829 N . 13.
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ta przechodząc przez gubernją Mohilewską od­
dziela prawym brzegiem gubernje: Mińską, Kijo­
wską i Chersońską od Mohilcwskiej,  Czerni-  
gowskiej i Pó łtaw sk ie j;  przechodzi później przez 
gubernją  Ek aterynosławską,  i p rzed  wpadnie- 
niem do morza oddziela gubernją. Chersoń- 
sk ą  od T auryćk ie j ,  tworząc pomiędzy fo r te ­
cami K iinburską i Oczakowską, odnogę której 
d ługość wynosi 6 wiorst,  a szerokość je s t  zm ien­
na od 3 do 10 wiorst.

D n iep r  mający 1550 wiorst d ługości,  nie 
wszędzie je s t  równo zdatny do żeglugi. Mię­
dzy kolonją Kamienką o 7 wiorst od Ekate-  
rynosławia i kolonją Kaczki znajdują się na 
nim rapy rozciągające się na 70 wiorst! bar­
k i  obładowane przebywają je  ty lko  w czasie 
wiosennym i główna katarakta nazywa s ięN ie-  
nasyliec. Z licznych rzek  wpadających do D nie-  
p ra  najważniejszą dla koinmunikacji je s t  Be­
rezyna ,  która p łyn ie  w powiecie Borysowskim 
gubernji M ińskiej,  i przyjmuje do siebie rze ­
k ę  Sergucz wychodzącą z jeziora Pława znaj­
dującego się w powiecie L epelsk im  gubernji 
Witebskiej. Jezioro t o ,  od leg łe  od jeziora 
Bereszly na 8 wiorst,  połączone je s t  z niein 
kanałem  Berczińskim, przez który wchodzą bar­
k i  do Bereszty wpadającej do Essy, z E s s y d o  
jeziora Lepelskiego, zkąd wypływa Ulla, g łó ­
wna z rzek  wpadających do Dźwiny zachodnie). 
Dźwina zachodnia b ierze  swe źródła  z jezio­
ra Dzwiniec na pograniczu gubernji Pskowskiej 
i Tw ersk ie j ,  powiększa się przechodząc jczio- 
io  szerokie znacznej głębokości Ochwat-Ja- 
d e ń s k i e , dalej oddzielą gubernją  Pskowską 
od Tw ersk ie j ,  Smoleńską od Witebskiej, p rze ­
chodzi wielką część gubernji  o s ta tn ie j , do- 
sięga gran ic  północnych gubernji Mohilcwskiej 
i Mińskiej a wychodząc z miasta Dzisny, two­
rzy  granicę między gubcrnjaini W itebską i Miń­
ską, Inflantską i K u r la n d z k ą ,  i wpada nare- 
ście w odnogę Ryską,  blisko miasta tegoż im ie­
nia, tworząc w swojem ujściu po r t  wygodny 
handlowy.

Ażeby dać dokładniejsze opisanie cysterna- 
tu Berezińskiego rozdzielemy na 5 częścią

rzek i ,  jeziora, i kanały  składające ten  systemal.
P ie rw sza  część  zaczyna się przy mieście Bo­

rysów na Berezynie ,  rosciąga się do 54 wiorst 
wzdłuż tej rzek i,  aż do jeziora P a l iku ,  utwo­
rzonego przez Berezynę i inne m ałe  rzeczki.  
O dwie wiorsty od tego jeziora znajduje się 
wieś Kopat, gdzie wykopany je s t  w k ie ru n k u  
linji proste j ,  kana ł  aż do jeziora. W tej czę­
ści systematu niema żadnych robot sz tucznych.

D ru g a  część rozciąga się po rzece Sergucz 
na 36 wiorst zacząwszy od jeziora Palik  aż 
do wsi Donżericz. Do niej należą jezioro  P a ­
l ik ,  p rzed łużenie  Berezyny do miejsca w któ* 
rem  przyjm uje rzekę  S crgu tę  wychodzącą z 
jeziora Manca, kopany k a n a ł  wzdłuż Sergn- 
ly  i część tej rzek i do wsi Donżericz. T en  
ostatni k a n a ł  zaczęty w r .  1S04 ma długości 
8 w iorst i 360 sążn i,  szerokości zaś 7 sążni 
u dna a 10 na powierzchni; znajdują się na 
nim 3 śluzy drewniane o jednym  upuście; d łu ­
gość jednego  upustu  je s t  107 stop, a szero­
kość 30.

T rzec ia  część  tego systematu zawiera, r e ­
sztę Serguty , jezioro M a n e c ,  mające na tu ra l­
ną kommunikacją z jez iorem  Pława, kana ł  po ­
łączenia ,  jezioro Bereszta, i część rzek i  B e­
reszty do kanału  W erebka; wszystko to roz­
ciąga się na 26 wiorst. Kanał połączenia m ię ­
dzy rzekami Pława i Bereszta ma 7 wiorst 
36 sąż. d ługości,  10 sążni szerokości u dna. 
Ma on 5 śluz. K anał ten b y ł  zaczęty w r.  
1799 a ukończony 1824.

Jezioro P ława, połączone z jeziorem Ostticz , 
tworzy punk t rozdziału Berezińskiego kana łu .  
Jezioro to jes t  o 30 stop nad poziomem B e­
rezyny  a o 130 stóp nad poziomem Ulli.

C zw a rta  częsc systematu, na 33 wiorst p rze ­
strzeni zawiera kana ł W erebsk i między Be- 
reszlą i Essą, Essa z jez io rem  Procha, p ie r ­
wszy kana ł  L epe lsk i ,  jezioro L ep e isk ie ,  je ­
zioro Białe, drugi kana ł  L epelsk i i część Ulli 
do wsi Grodience. K ana ł Werebski długi n a  
2 wiorsty i 30 sążni ma 3 śluzy o jed n y m  
upuście. Pierwszy kana ł  Lepelski wykopano 
dla połączenia zalewu Essy, k tóry twórzy j« .
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zioro P r o t h s ,  Z wie lk i em j ez ior em L ć pe l s k i em ;  
j edna  j e s t  ś l uza na t ym k a n a l e .  D ru g i  k a ­
nał '  L epe l sk i  wy k op an o  w male j  od l eg ło śc i  
od miejs ca ,  w k tó r e m  Ulla wychodzi  z jez iora  
L ep e l sk i e go ,  d la  u n ik n i en i a  p rze j ś ć  n i e w y g o ­
d n y c h  po lej  rzece;  m a  on t akże  j e d nę  slUzę.

P i ą t a  c zę ść  s y s t e m a t u  zaczyna się b l i s ko  
wsi  G ro d i e n c c ,  a kończy  się b l i sko  wsi D e -  
n i idowicz,  położone j  nad  Ul lą ,  o 24 w io r s to  
p i e r ws ze j .  Do  tej części  na leży  k a n a ł  Chach -  
n i ek i ,  w yk opa ny  b l i sko  miasta  tego/, im ien i a ,  
a żeby  dać  p ro s ty  k i e r u n e k  r zece  U ll i ,  k t ó r a  
w tein mie j scu robi  znaczny  zak rę t ;  i na t ym 
k an a l e  zna jdu j ą  się dwie ś l uzy .

(D o k o ń c z e n ie  n a s t ą p i ) •

OBWIKŚŻCZKNIA ZBiÓRA INFORMACY**ót>0 
s p r z y  ulicy Krakowskie Przedmieście p u d  .*■ 377.

(0 41 )  Z n a n y  z do k ł ad n oś c i  p r ac  j eo m e t ry -  
cznych p r zys i ęg ły  m ie rn i c zy ,  of iaruje się ży czą ­
c y m  obywate lom z robi ć  r o z m i a r y  bąć e k o n o m i ­
czne  bać  g r an i czne  i t .  d. z ma ppa m i  i wszy ­
s tk o  j a k  na jd ok ł a d n i e j  w czasie ż ądanym  u s k u ­
t e czn i ć  może ,  w iadomość  w Biórze  Infor .

( 63 6 )  T r y k i  m ł od o  p r awdziwe  M er y no sy  
oraz  i 100 Macior  m ł o d y c h  wysoko pop raw nyc h  
i U s t a n o w i o n y c h  z T r y k a m i  Merynosów są do 
sp r z ed an i a ;  p róby  t ychże  w e łn y  widzieć można  
w Il iórze In f o r m ac y jn ćm .  —  T a m ż e  j e s t  we łna  
ba rdzo  p i ę k n a  28 kamien i  i b l i sko  ty leż j a g n i ę ­
cej  i po ś l edn i e j  do sp r zedan i a .

( 640 )  P o t r z eb n y  j e s t  D OM  w ś r od ku  miasta  
l u b  leż b l i sko A r s en a łu  z O g ró dk i e m  lub o b s z e r ­
n e  ni pod wo rze m;b ędą cy  w chęci sp r zed ać  zg o- 
s ić się raczy do Bióra I n f o r m ac y jn eg o .  _

(326)  Osoba p ł c i  Żeńskiej  dobre j  k o nd u i t y  
życzy sobie być  umie szczoną  za P an n ę  u D w o ­
ra  tu  w Warszawie;  b l iższą w iadomość  powziąsc 
można  w Biórzc  Infor .

( 57 2 )  Pew ien  P R A W N IK  t r u d n i ą c y  s ię do ­
tychczas  z a r ządem d ó b r ,  j ako P l e n i p o t e n t  i 
K o m m i s s a r z  na W o ł y n i u ,  nad to  za ł a tw ien i em 
in t e r e sów  t ak  p r y w a tn y c h j a k o  komm is sowych ,

W P e t e r s b u r g u  i O des i e ,  ży cz y ł by  p r zy j ą ć  t e  
s ame  obowiązki  w Ross j i  lub w Kró l e s tw ie  Po l -  
sk i e m .  A dre s  w Biórze  In f o rmacy jnćm.

(409 )  P o t r z e b n e  są D OB R A  w Wdztwie  L u ­
b e l s k i em  sk ł ada j ące  się z k i l k u  wsi razem z so- 
bą  g r a n i cznych ,  chcący t akow e  koi zy s tn ie  s p r z e ­
dać ,  zg łos ić  się Z ec hce  do B ióra  l o f o rmacy j ,  

(4S8)  O S O  ba wyjeżdżaj ąca  w ł a sn ym  Ekwi pa -  
ż em na W o ły ń ,  a osobl iwie do Zy tomi r za  lub  
Be rdyczowa ,  życzy mieć  t owarz ys za  pod róży  na 
wspólny  koszt ,  wiadomość w B ió rze  Infor .

( 552)  P I W O W A R  k i l k a n aś c i e  lat p r a k t y k u -  % 
j ac y  w- W'arszawie ży cz y ł by  sobie p rzyj ąć  po ­
dobne  obowiązk i ,  dowiedzieć  sic o n im  mo/.na 
w B ió rze  In f o rmacy jnćm.

(654 )  P o t r z e b n y  j e s t  Nauczyc i e l  na p r o w i n ­
c j ą  o b e z n a n y  z m e t o d ą  w z a j e m n e g o  uczeni a 
( L a n k a s t r ą ) ,  a k t ó r e n b y  Z ar a z e m  m ó g ł  p e ł n i ć  
o b o w i ą z e k  O r g a n i s t y  ; ż y c z ą c y  s o b i e  n i e c h  s ię  
z g ł o s i  do  Bióra I n f o r m a c y j n e g o .

(660)  Pol ak  posi adający języki  F r a nc u zk i ,  
N iem ie ck i  i Łacińsk i ;  j a k o  też  i n a u k i  klassy* 
czne ,  życzy łb y  sobie  objąć w znacznym  domu  
n a  p rowinc j i  a szczególnie j  w Rossj i  za do b ry m  
w y n a g r o d z e n i e m  obowiązek  G u w e rn e r a  , w raz  
z Żona k t ó r a  j e s t  U s p o s o b i o n ą  na G u w e rn a n t k ę ,  
prócz  l ego,  posiada m u z y k ę ,  (dz i ec i  nie  maj ą)  
k tó r zy  p rócz  ch l ub nyc h  świadectw mogą mi eć  
osobi stą  r e k o m e n d a c j ą ,  b l i ż s z ą  wiadomość  po ­
wziąć można  w Biórze In fo rm -c .

(661 )  Życzący  nabyć  k i l ka  oxeftow por t er t i ,  
za c enę  bardzo zni żoną ,  Z powodu z a m ­
kni ęc i a  hand lu  ; zgłos i  się do Bióra  Informa*

(662 )  AA P iot rowicach za Łowiczem co dz i e n ­
n ie  sp r zeda j e  się z wolnej  roki  I N W E N T A R Z  
z łożony  z k i l kun as t u  k rów ,  t y luż  kon i ,  do s ta 
s z tuk p i ęk neg o  ga tunku  t r zo dy  ch l e wn e j ,  d rób ,  
poj azdy,  b ry k i ,  wozy,  meb l e  i sp r zę ty  gospo ­
da r s k i e ,  o szczegół ach da l s zych  Bióro In fo rm a ­
cy jne  zawiadomić  może.

(653)  K O C Z  nie wicie  uży wa ny  l e k k i  j e s t  
do sp r z ed an i a ,  wiadomość  w Bio rze  In for .
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